
M a r e k  A u r e l i u s z .
Ciekawy iestem w  iakim.

F i l i p .
W  istotnym , bom  iuź pow iedział, i powtarzam , iź ia Filozofii 

na pismach w ykw intnych, na chodzie pow ażnym , płaszczu, i  brodzie 
nie zasadzam.

M  a  r e k  A u r e l i u s z .

O beszłoby się bez tey przym ow y, —  pow iedz w ięc i obiawiay 
tę skrytą dla m nie, i przyznam , się wcale niepoiętą taiemnicę.

F i l i p .
T y ś  b y ł oycem  Kom m oda ia Alexandra.

M a r e k  A u r e l i u s z .
Alexandra? —  a co na to pow ie Jowisz?

F i l i p .

N ad toby to honoru było  dla O lim pii , tWoia Fausryna (iak
moWią) była p o kom ieys^ ; ale 6| innego' ró ż a n i taierrinice. jam
dopełnił obowiązku Filozofii, gdym  dobre dał synowi memu w y ­
chowanie, tw oy pieszczoch sławę oyca swoiego skaził.

M a r e k  A u r e l i u s z .
W idziałem  na co się zanosiło, i źem zniósł mężnie los taki,1 

jiaywiększym  to b y ło  praw ey filozofii dowodem.

F i l i p .

A le źeś temu nie zapobiegał, coś potym  znosić m usiał, to cię 
z liczby prawych fiiozofow wyłącza.

M a r e k  A u r e l i u s z .
Niemam na to odpowiedzi i wyznaię w inę moią,

F i l i p .
A  ia ci powiadam , iz to wyznanie daie poznać, źe godzień 

Jesteś b yd ź w  liczbie naypierwszych Fiiozofow ; bo prawdziwa filozo­
fia iest skromną, i niedoskonałość swoią uznaie.
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